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4 powodu uwięzienia odpowiedzialnego 
Zà redakcję, p. Karola Stupnickiego, zmu- 
szeni byliśmy przerwać wydawanie Gazety 
arodowej aż do wejscia w życie nowej 
ustawy Prasowej. 
becnie obejmuje odpowiedzialność za 
redakcję p. Ludwik Powidaj, jeden z współ- 
Pracowników Gazety Narodowej. 

, Gazeta Narodowa wychodzić będzie .co- 
Zlennie, wyjąwszy poniedziałki. 

„ renumerata zostaje ta sama w da- 
wliej, t, j, z przesyłką pocztową 4 zł. 
5 kr. kwartalnie — bez przesyłki, w miej- 
UR z} GO kr. 
żyj ji prenumeranci poeztowi, którzy zło- 
o. całkowitą prenumeratę za pierwszy 
wartał aż do ostatniego marca w kwocie 
2 Zł BO kr. w. a., raczą obecnie, przesyła. 
JĄC przedpłatę na drugi kwartał, złożyć 
Je ynie 3 zł. w. a, czem wynagrodzi Bię 
ge neotrzymy wanie Gazety Narodowej od 
i lutego do 9. marca. 
złoż i ZAŠ Wenumeranci pocztowi, którzy 
Kodi: Jedynie 2 zł. 50 na trzy razy w ty- 
tera a wydawaną gazetę, raczą dopłacić 

Taz 50O kr. należących się od nich do 
poea marca, co wraz z prenumeratą na 
Wartał drugi od 1 kwietnia do końca 
Czerwca uczyni © zł. 

Prenumerata pocztowa dla nowych pre- 
numerantów od dnia dzisiejszego aż po ko- 


GQ-czermca wynosi $ zł 50 kr. 


enumerata miejscowa dla nowych 
Prenumerantów wynosi do końca kwietnia 
€ zł. do końca czerwca 4 zł. 40 kr. 
» Do ostatniej chwili nie mając pewności, 
nisi 10. marca będziemy bez przeszkody 
wim wydawać gazetę, nie mogliśmy za- 
d akaki wcześnie naszych korespondentów 
*Szych korespondencji do naszego pi- 
„|. "AZ wzywamy ich de kontynuacji 
nej pracy. 
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Rewolucja i stosunki istniejące 
odnośnie do Polski. 


Od i 
od sześcin ani tygodni Polska stoi pud bronią. 
nie oszezędzai dai Moskale rabnją, palą i niszczą, 
Europa przy 16 dzieci i kobiet. Ucywilizowana 


bezsilnemi ay się tym gwałtom, potępia je 


Przeryą 


— » ale dotąd nie nie uczyniła, aby 
a Pia a 


'burbarzyństwu tnoskiewskiemu 
dla zdeptanych praw ludzkości poszanowanie na- 
kazać. Czytając i słuchając opisów gospodarówa: 
nia hord moskiewskich, włosy stają ua głowie, 
zapominamy prawie, że się ta dzieje w całej peł 
ni dziewiętnuastcgy stulecia, w wieku, w którym 


zapobiedz. abs 


tak pięknie piszą o postępie i ludzkości. Przy- 
szłe pokolenia czytając opisy gwałtów moskie- 
wskich. do bardzo skromnych rozmiarów zredu= 
kować będą musiały wyobrażenie o postępie na- 
szego wieku. Wśród takich okolicznosci dypło- 
macja trzech największych państw europejskich 
sprzecza nię, w jaki sposób interweniować na 
rzecz Polski, lub każe walczącym zaufać wspa- 
niałomyślaości carskiej 3 

Rzezie w Tomaszowie, Bodzentynie, Siemiaty- 
czach i Wąchovkn, w Miechcwie, M:dliborzycach, 
Wojsławicach — oto wspaniałomyślność Aleksandra 
II. Czy dyplomacja pragnie, aby car moskiewski do- 
konał tej wspaniałomyślności, nie zostawiając ka- 
mienia na kamieniu w obrebie Polski Moskwie 
przypadłym ? Odpowiedzialność za gwałty moskie 
wskie splywa i na Europę. Gdyby dwory paryz- 
ki i lrndyński z większą energiu wystąpiły, 
Moskwa nie odważyłaby sie na takie bezprawia. 
Postępowanie wahające się Kuropy zachęca ją 
do wszystkiego, bo widzi, że jej to njdzie bcz- 
karnie. 

Już po zapowiedzeniu interwencji europej- 
skiej, już po liście cesarzu Napoleona du cara 
wydaje nowy wódz naczelny hord moskiewskich 
w Królestwie proklamację do włościan, prowa- 
dzącą wprost do rewolucji społecznej, do buntu 
ciemnych "mas przeciw wszystkiemu: 8v jesi-o 
świeconego w narodzie i ma poczucie narodowe. 

bosądzają Polaków o ducha przewrotu, za 
złe im biorą że się czepiają rewolucji gdziekol- 
wiek się ta pokaże, — ale czyż może być ina- 
czej, jeżeli Polska od istniejących stosnnków 
europejskich nie doznała jak tylko zniewagi i 
opuszczenia ? Czyż nie naturalnem jest iż w dzi 
siejszym porządku rzeczy nie widząc żadnej rę- 
kojmi dla siebie, rznea się tam, gdzie jej obie- 
cują jakąkolwiek przyszłość ludzką? 

Niema narodu więcej konserwatywnego niż Po- 
lacy; ale miłość ojczyzny, nadzieja rekKonstytueji 
przewyższa wszystkie względy, wszelkie przeko- 
nania polityczne i religijne. Konserwatyści 
polscy i arystokraci czystej wody, mówią: 
„Mamy iinięi jakikolwiek majątek; ale gdybyśmy 
wiedzieli, iż Polska tylko przez socjalizm 
odrodzić się może -- bylibyśmy najgorętszymi 
zwolennikami socjalizmu." Też same uczucia skło- 
niły były Ignacego Potockiego do przyjęcia islamu. 


Wspomnienie o Józefie 


twórcy konfederacji b 


Napisał 
Karol Cieszewski. 


Pałajiskim 


arskiej. 


(Ciąg dalszy) 
li odzieńcy porywającej tej mowie 
ogniem w ocząci W uroczystem milczeniu, ale z 
rzec, jakby jedno | Gdy skohezył dzielny sta- 
z pochew taitea „0żywieni duchem wyciągnęli 
zapałem, że nie ( ą krzyżując je poprzyglęgli z 
stoj, i że gotowi MU, nigdy sprawy ojezy- 


łają. ' Jeżeli jej ocalić nie zdo- 
Uroczystej tej 

A J prz bi A 

byłą żona Puławskiego oo dze przytomną (akże 


A ustach miala 
ł najpierwszy Zawigze 


7 uśmiech dumy.... 
szlachetnym rozpoczętej celu 


k konfederacji w 
> tak niefortnnnej 
pełnej walecznych 

więceń i ofiar, pierw- 

h ną ołtarzu o 
3% na któ 

Się nie przestała. + ww jakiej 


6. W Barze. 


arno było przed dworcem 
Po jednej stronie sta- 
ane powozy, za niemi czwo- 


wózki — po drugiej wodzili 


pana - 


osiodłane koni kozaki, którzy mieli towarzyszyć 
pochodowi. 

To pan starosta wyjeżdżał wraz z synami. 
Sam wybrał się do Lwowa, gdzie zamierzał po- 
dług zwyczajów dawnych zawiązać formalną kon- 
federację. Najstarszego syna Franciszka pchnął 
na Podole, gdzie postanowił przenieść teatr wojny, 
w celu skłaniauia szlachty do przystąpienia; Ka- 
zimierza zaś wyprawił do swych dóbr i kazał 
mu zebrać tam 150 kozaków. którzy mieli twa 
rzyć pierwszy zaród jego wojska. 

Po chwili obszerny dziedziniec pusty był. 
Tylko kruk krakał na szczycie suchej lipy, a na 
ganku stała matka Spartanka i z piersią przepełnio- 
ną łkaniem ale okiem cd łez welnem, słała błogo 
sławieństwo za odjeźdżającymi. Z ochotą poświę- 
cała dla dobra ojczyzny wszystko co miała na zie- 
mi najdroższego, bo była Polką, a dla Polki po 
miłości Boga najświętszą jest miłość ojczyzny. 

„W drodze - opowiada znowu współczesny 
Muray — zjechał się Puławski z Michałem Kra- 
sińskim, podkomorzym rożańskim, bratem biskupa 
kamienieckiego, i obaj przybyli do Lwowa z koñ- 
cem stycznia 1768 r. Listy połecające do arcy- 
biskupa miasta tego ułatwiły im przystęp do naj 
pierwszych domów, a szezególniej tych. gdzie ich 
zamiary mogły być należycie ocenione. Obaj zje- 
dnali sobie p-biiezne poważanie patrjotyzmem, 
nieskazitelnościa i gorliwością o dobro ojczyzny.” 

„Kobiety tak z najpierwszych- domów jak 
niemniej z niższych warstw społeczeństwa, dały 
przy tej sposobności nie pierwszy wprawdzie, ale 
zawsze piękny przykład poświęcenia. Nie dość: 
że oddały bez wahania wszelką gotówkę, jaką 


Przed walką byli jeszcze Polacy podzieleni | skwie na granicact. Z najnowszych doniesień 


na białych i czerwonych, — czerwonych dla tego że 
ptsgnęli jak ' najspieszniej wytoczyć krew swoją 
za kraj i naród. 'Dzisiaj w obec walki stronni- 
etwa znikły, biali ł czerwoni idą ręka w rękę, 
każde stronnictwo poświęciło przekonanie osobi- 
ste i przekonanie partji na oltarzu miłości ojczyzny. 

Ten to duch narodowy, ale nie zamiłowanie 
w nieporządku wiódł Polaków od obozu do obo- 
zu, gdziekolwiek im się zdawało, iż jakaś na- 
dzieja dla ojczyzny zabłyśnie. 

Europa nie uwzględniła dotąd tego uczucia, 
dziwiła się lub potępiała niesforność Polaków iż 
nie umieją się istniejącym stanem rzeczy zada- 
walniać, kiedy właśnie ten stan rzeczy gwałcił 
najświętsze ich uczucia. - 

I teraz od sześciu tygodni nadaremnie wy- 
czekuje Polska ratunku i pomocy od istniejących 
stosnnków. Ludy i gabinety uważają jej spra- 
wę za słuszną, z oburzeniem mówią o gwałtach 
moskiewskich--ale swobodnie dozwalają Moska- 
lom mordować, palić i grabić. 

Wśród 'takich okoliczności duch Konserwa- 
tyzmu politycznemo nie mógł u Polaków wejść 
w praktykę ich życia politycznego. Sami nie do 
konserwowania nie mają, a konserwować to co 
obok nich istnieje, nie mogą poczuwać się do 
obowiązku, widząc w około siebie jeżeli nie złą 
wiarę, to obojętność na swoje losy i położenie. 

Temu anormalnemu położeniu Polaków po: 
winna raz Europa koniec położyć. Rada aby Po- 
lacy. zdali się na łaskę cara, da się tylko wtedy 
wykonać, gdy ostatni Polak i ostatnia chatą Po- 
laka*eginą od nsża i ognia moskiewskiego 

Interweniować po stłumieniu powstania, nie 
będzie potrzeby. Polska zdeptana przyjmie zno- 
wu na jakiś czas jarzmo moskiewskie, a jeżeli 
wkrótce powstanie i zakłóci spokój Europy to nie 
będzie jej winą. 


Sprawa polska za granicą. 
Dyplomacja wysoką nie przestaje wariować 
kwestji polskiej. "Nastąpił nowy zwrot w polityce 
gabinetowej. Pewną jest, że dotychczas jeno sa- 
ma Francja, a właściwie tylko cesarz Napoleon 
interweniował tak w Petersburgu jak i w Berli- 
nie listami własnoręcznemi, a w Petersburgu i pro- 
stą notą. Odpowiedź cara jeszcze niewiadoma , 
ale miała już nadejść do Paryża i dać powód do 
bezzwłocznego zwołania rady ministrów pod pre- 
zydencją samego cesarza. List do Berlina wysto- 
sowany miał przynajmniej ten skutek, że Prusacy 
strzegą się pilnie pomagania oczywistego Mo 


mogły rozporządzać; ale zastawiały w dodatku 
klejnoty swe u żydów i wrzucały z radością u- 
zbierane tym sposobem pieniądze do kasy konfe- 
deracji*..... 

Swiadectwo to cudzoziemca , jest dla kobiet 
naszych najlepszą pochwałą. I nie przesadził on 
bynajmniej: bo i dzisiaj jeszcze płonie w nieod- 


rodnych wnuczkach ta sama gorąca miłość ojczy: 


zny i ta sama gotowość do poświęceń, które roz- 
zrzewały serca ich prababek. 

Zamiar Puiawskiego zawiązania konfederacji 
we Lwowie, spełzł jednak na niczem. Nagromadził 
wprawdzie niejakie fundusze, które „pałączone ra- 
zem z datkami patrjutów warszawskich i docho- 
dami obu naczelników nowego związku, były je- 
dynym funduszem. których wielkie wymagało 
przedsięwzięcie* — pomimo jednak wielkiej ostro- 
ności, obudził czynnością swoją podejrzenie sta- 


| rosty lwowskiego Korytowskiego, gorliwego stron- 


nika Stanisława Angusta. 

„Widząe u nich przygotowania do bliskiej 
kontederacji, zawiadomił zaraz o wszystkiem 
króla i kazał śledzić wszelkie kroki obu nowo- 
przybyłych, jak niemniej tych osóh , które weho- 
dały z niemi w stosunki ponfalsze. Lecz ci spo- 
strzegłszy, że zwrócili już na siebie uwagę. jego 
i są strzeżeni opuścili zaraz Lwów i udali się du 
Baru, małej mieściny w województwie podolskiem, 
odległej o mil 12 od Kamieńca Podolskiego i o 
tyleż od granie tureckich.“ 

Tutaj tedy — 29 lutego r. 1768 —- Puławski. 
trzej synowie Puławskiego i synowiec Michał Kra- 
sińki i Franciszek Potocki, wojewoda kijowski, 
podpisali akt konfederacji, od miejsca barską zwa- 


mz 
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widać, że już z owego głośnego transportu wojsk 
petersburskich kolejami pruskiemi nie nie będzie, 
i że konwencja prusko- moskiewska pójdzie do 
archiwów, pozostawiając “za sobą ogon pewnych 
nsług polićyjno-denuncjanckich, do których gabi- 
net pana Bismarka i bez konwencji zawsze był 
gotów. 

Zaprowadzenie stauu oblężenia w Po- 
znańskiem jeśli się sprawdzi, pozostanie faktem, 
godnym buty junkierskiej pierwszego ministra 
berlińskiego. Stan oblężenia w Poznańskiem, ist- 
niejący de facto przynajmniej pół na pół od 
chwili powstania w Kongresówce, był środkiem 
zupełnie niepotrzebnym, gdyz podobnie jak w 
Galicji nikomu i w Poznańskiem nie śniła się ro- 
bota powstańcza w obec zapasów, jakie rozpo- 
częła część narodu poląkiego z udwiecznym wro: 
giem — z Moskwą. Tem Śmieszniej wyglądałoby 
obłożenie formalne prowincyj polskich w Pru- 
siech stanem wojennym właśnie w chwili, kiedy 
komitet centralny narodowy wydał najwyrażniej- 
szą odezwę, aby nikt z Polaków Żostających pod 
rządem pruskim i austrjackim nie ważył się pod- 
nosić sztandaru rewolucji przeciwko tymże rzą- 
dom. Każdy pruski junkier równie jak cały 
świat wie bardzo dobrze, z jaką precyzją Wy- 
pełniają Polacy wszystkie rozkazy komitetu cen- 
tralnego narodowego, i jak surowej karze pod- 
padają ludzie, działający wbrew poleceniom tej- 
że władzy prowizorycznej. Bismark niewątpliwie 
jest przekonany o niemożliwości powstania w 
Poznańskiem i Prusiech Zachodnich, chociaż 1 to 
może być iż osławiony policjant Baerensprung, 
przebywający obecnie w Poznaniu, przypomniaw- 
szy sobie dawniejszą praktykę ajenctwa podra- 
bianego w roku 1859, nsiłuje i teraz improwizować 
w spokojnej prowincji poznańskiej jakąś historyjkę 
rewolucyjną. Tenże Baerensprung, którego spraw- 
ki policyjne demaskował był przed całą Europą 
poseł Niegolewgki, został temi dniami powołany 
do Berlina, by zdać osobiście sprawę ze stanu 
rzeczy, i jego to raportom mieliby Poznańczycy 
zawdzięczać stan oblężenia. Z drugiej jednak 
strony Bismark chciałby zapewne wykazać 
przed Europą, oburzoną dotychczasowemi kordy- 
ałami prnsko- moskiewskiemi, że wspólność i wza 
jemność działań wojskowych ze strony Prus 
z Moskwą należy do rzędu konieczności, od któ- 
rych zawisło utrzymanie siebie samego. Bismar- 
kowi żal oczywiście tego cerografn, który siy na- 
zywał konwencją prusko- moskiewską. Chciałby 
więc kopiecznie nsprawiedliwić go w oczach dy- 
plomacji zachodniej, i wprowadzić w wykonanie. 


nej. „Na mocy aktu tego odnowiono konfedera- 
cję radomską, zawiązaną poprzedniego roku pod 
laską księcia Radziwiłła, którą obrócono na cele 
zupełnie przeciwne pierwotnie zamierzonym.“ 


7. Pierwsi dwaj naczelnicy konfederacji. 


Generalnym marszałkiem konfederacji ozna- 
czony został Michał Krasiński, podkomorzy ro- 
żański; regimentarzem czyli naczelnikiem siły zbroj- 
nej Józef Puławski, starosta warecki.- „Ci dwaj 
w początkach cały rej wodali i prynceypałami 
stanęli." ; 

Józef Wybicki, senator wojewoda królesiwa 
Polskiego, który miał czynny udział w konfede- 
racji i znał obudwóch osobiście, tak ich opisuje 
w swych Pamiętnikach : 

„Michal Krasiński otyły, wzrostu dobrego, lai 
przeszło 40 mający, prędko mówiący, prędko aż 
do niezrozumienia, gdy w pasji; w pracy leniwy, 
w religji wolny, do utrzymania tej powierzcho- 
wneści, która szczególnie na tym urzędzie była 
potrzebną, niedbały, zresztą czasami przyjaciel- 
ski i aż du buffonady wesoły. 

„Józef Puławski, starzec poważny, Nosił się 
po polsku, czupryny i wasa siwego, wzrostu mier- 
nego, postaci przyjemnej, powolny; miał ton 
człowieka żyjącego między panami, którzy So 
szanowali jaku rozumnego i światłego jurystę i 
prawego obywatela. W religji był fanatyk. Przy- 


tomny i mowny....* i . 
Krasihski więc ceniony bardziej dla zdolno. 


ści brata, księdza biskupa Kamienieckiegy, aniżeli 


dla własnych, był panem dumnym. nonedlimur ir 
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Stan oblężenia w Poznańskiem miałby tedy | 
takie znaczenie: „Oto widzisz ty Napoleonie i ty Pal- 
merstonie ! Zżymaliście się niepotrzebnie nad kon- 
wencją militarną, jaką przysłużyłem się carowi, 
synowi ojca naszego (junkry brandeburscy nazy- 
wali cara Mikołaja niezabuwiennego ojcem swo- 
im, a von Gerlach, redaktor Gazety Krzyżowej, 
lał żywinteńkie łzy na wieść o zgonie tego pa- 
trjarchy junkrów moskiewskich zarazem i pru- 
skich). Nie nezyniłem ja tego z przyjażni dla 
Moskwy a z nieprzyjażni dla powstania w Kon- 


gresówce, lecz z ostrożności, aby i u mnie coś 
podobnego się nie stało. Dziś oto, ut Baerensprang 
docet, wzburzenie umysłów w Poznańskiem do- 
szło do takiego stopnia, iż musiałem zaprowa- 
dzić stan oblężenia. A ty Napoleonie i Palmer- 
stonie! napisaliście mi schwarz auf weiss casns 
belli, jeśli nie cofaę konwencji. Dziś macie dowody, 
iż niepodowieństwem jest cofnąć ją W Kongresówce 
stan oblężenia, w Poznańskiem stan oblężenia, więc 
naturalna że socjusze doloris muszą sobie poma- 
gać nawzajem, —ergo przyznajcie że kouweneja 
jest potrzebna.“ Tak sobie myśli Bismark, który 
dotąd nic mądrego jeszcze nie wymyślił. Do- 
damy i to, że przed kilku doiami Monitor ber- 
liùski, Staats Anzeiger, nmieścił był zagadkowy 
artykuł v teroryzmie stronnictwa ruchu W Po- 
znańskiem , o potrzebie Ściągnięcia tamże więcej 
wojska, chociaż i tak konsystuje tam już kalka 
korpusów. Cel tego artykułu wyjaśnia się dziś 
zupełnie. 

Nie wiemy zaprawdę co tn podziwiać wię- 
cej: czy złość czy głupotę. 

Anglia odmówiwszy Napoleonowi przystąpie- 
nia do wspólnych kroków dyplomatycznych na 
rzecz Polski, zdobyła się osobno na okólnik do 
wszystkich dworów, które podpisały traktaty 
wiedeńskie w r. 1815, aby zawezwać Moskwę 
do przywrócenia w Polsce stanu konstytucyjnego 
jaki stypulowano na kongresie wiedeńskiem. Do 
okólnika tego dołączone są dwie noty: z roku 
1882 i zroku 1856. Pierwsza zapytuje dla czego 
Mikołaj zniósł konstytucję w Polsce, skoro do 
jej zachowania obowiąznją go traktaty zr. 
1815. Na to Nesselrode odpowiedział podobnie 
jak p. Schmerling Węgrom, że rokosz w r. 
1830—1831 pozbawił Polaków konstytucji. Druga 
zawiera rozmowę Clarendona z Orłowem w Pa- 
ryżu przy ówczesnych konferencjach z powodu 
ukończenia wojny krymskiej. Clarendon przy- 
pomniał dyplomacie moskiewskiemu Polskę i go- 
dziwość , aby przywrócono w niej stan prawny. 
Orłow telegrafował do Petersburga, zkąd nade- 
szła odpowiedź, że cesarz Ałexander gotów jest 
motu proprio nie szczędzić łask dla Polski, byle 
tylko mocarstwa nie wywierały nań parcia ża- 
dnego, i nie wytaczały kwestji polskiej na kon- 
ferencjach. Stało się jak car sobie życzył. A co 
dalej, to wszyscy wiedzą. Ciekawą tę notę po- 
damy jutro w tłumaczeniu. — Palmerstona krok 
dzisiejszy, jeżliby odniósł jaki skatek u dworu 
Aleksandra, o czem bardzo wątpimy, nie zadowoli 
dziś ani jednej ani drogiej strony. Inter arma 
silent leges. Do rozejmu dla układów nie przyj- 
dzie, bo pierwszą regułą powstania każdego jest: 
nie spoczywać do końca. A myśleć że car wy- 
ciągnie swe wojska z Kongresówki i da kousty- 
stytucję Polakom, lub będzie się z nimi nkładał: 
to należy do rzędu fantazyj, któremi tylko na- 
iwność pewnych dzienników, nie wierzących w 
powodzenie insnrekcji, może się zabawiać. 


oddany sprawie konfederacji bardziej dla niena 
wiści kn Poniatowskiemu, aniżeli z prawdziwej 
miłości ojczyzny, — Puławski zaś gorliwy patrjo- 
ta, pełen szlachetności, zapału i poświęcenia; ale 
dla braku energji i wiadomości wojsko sych nie- 
dorosły do rol, której się podjął. 


8. Pierwsze siły i nadzieje. 


W czasie zawiązania konfederacji, „Polska 
wojskiem rosyjskiem dobrze osadzoną była, tyl- 
ko kn granicom tureckim wojska te podsuwać się 
nie śmiały,* zwłaszcza, że wszystkie niemal woj- 
ska rosyjskie sknpione były pod Warszawą, aby 
pomusić sejm pod węzłem konfederacji radomskiej 
działający* radzić zgodnie z wolą imperatorowej. 
Na Podolu zaś pozostało „kilka jedynie drobniej- 
szych i odosobnionych oddziałów, które zajmowa- 
ły odległe od siebie stanowiska, a nie mogąc 
właśnie dla tego prędko w jeduo miejsce się ze- 
brać, były za ułabe, by śmiały wystąpić za 
czepnie.* 

Powody te skłoniły Pnławskiego, że ubrał 
Bar za miejsce działania. Lecz i inne jeszcze 
względy przemawiały za tym wyborem.  Miaste- 
czko to leży niedałeko granie Turcji, która przy- 
rzekała pomoc równie jak Tatarzy, „których chan 
nroczyście się zobowiązał, że stosownie do oko- 
l.czności i potrzeby nadeszle mniej lub więcej li- 
czny poczet jazdy awojej. — Lecz ani Turcja ani 
chan nie dotrzymali słowa.* 

Niektórzy ze szlachty dowiedziawszy się 0 
przybyciu Puławskiego i zawiązaniu konfederacji, 
w liczbie około trzystu stanęli pud Barem, i wy- 
konali przysięgę Rzeczypospclitej. „Za ich przy- 
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Telegram z Berna d. 7. b. m. rozniósi po- 
głuskę, że Menotti Garibaldi, syn jenerała, po 
spieszył w przejeździe tamtędy do Polski. Do: 
niesienie to widocznie jest fałszywe, albowiem 
Włosi w ogole nie udają się do Polski, stojąe 
na pogotowiu w własnem kraju. Menotti nadto 
nie odstępuje prawie swego ojca na Kaprerze, 
który chodzi jeszeze o kulach i pisze gorące 
odezwy. F f 

Pewna liczba Szwajcarów uda'a się do Pol- 
ski. W St. Galien zgromadzenie obywateli uch wa- 
liło subskrypcję” Wszystkie dzienniki szwajcar- 
skie piszą z wielkiem współczuciem o Polsce , zga- 
dzają się jednak w tem, że Szwajęarja nie mo- 
że wychodzić z neutrałności, lecz demonstrować 
powinna składkami pieniężnemi. 

W Rzymie zamierza papież na konsystorzu 
d. 16. t. m. zabrać głos na korzyść Polski. Lu- 
dzie jednak wątpią o tem, albowiem sędziwy 
Fius IX zostaje ciągle pod wpływem Kisielewa. 
W Medjvlanie najznakomitsi członkowie stronni- 
ctwa czynu odbyli posiedzenie dnia 2. b. m. 
Przy tej sposobności odczytano memorjał Mazzi- 
niego, w którym nie strudzony ten starzec wy- 
łuszcza, w jaki sposób mogłyby Włochy korzy- 
stać z powstanią polskiego, skoro ono da powód 
do dalszych zawikłań w Europie. 

W Turynie zapowiedziany był mityng na 
niedzielę ubiegłą. Deputowani i senatorowie po- 
rozumieli się z ministerstwem nad sposobami, 
jakby nadać temu zgromadzeniu charakter wiel- 
kiej uroczystości. 

Na zgrumadzeniu tem prezydował Brofferio. 
Głos zabierali: Cairoli, Sineo, jen. Klapka i Pascal 
Duprat. Uchwalono petycję do parlamentu i sub- 
skrypcję. Na podobnym mityngu odbytym w Ne- 
apolu przewodniczył dep. Ricciardi. Uchwalono 
przesłąć narodowi polskiemu wyraz sympatji, ale 
zarazem i to, aby król przeniósł stolicę w śro- 
dek Włoch. Mityng w Brescji uchwalił pod pre- 
zydencją dep. Zanardełlego, aby zawezwać rząd 
do dalszego zbrojenia się celem walki przeciwko 
wrogom narodowości i wolności, 


Liemie Polskie. 


Komitet centralny rozwija nadzwyczajną czyn- 
ność. Dyktatura męża jak jen. Langiewicz, nada 
bez wątpienia więcej jedności i praktyczności jego 
czynnościom  Donoszą nam z Warszawy, że pie- 
niądze do skarbu narodowego płyną z wielką sa- 
miennością, i że prawie żaden z kontrybnentów nie 
usuwa się od ponoszenia ciężaru podatkowego. 

Mianowanie jen. Wysockiego wodzem w ar- 
mii powstańczej opiewa: „W imieniu narodu pol- 
skiego komitet centralny jako rząd prowizoryczny 
mianuje jen, Wosyckiego Józefa naczelnym wedzem 
po lewym brzegu Wisły. Warszawa, d. 17. lute go.“ 
Jen. Wysocki objął już, to dowództwo, i nieba- 
wem usłyszymy zapewne o szczęśliwym przebie- 
gu ruchów powstańczych w Płockiem, Podlaskiem 
i Lubelskiem. — Z odezwy komitetu, wystosowa- 
nej do Polaków pod panowaniem anstrjackiem 
i pruskiem, wyjmujemy te nstępy, które zamie 
scil był jeden z urzędowych dzienników czeskich 
a zatem ustępy nieposzlakowane: 

„Bracia! Bój z carem moskiewskim, tym naj- 
główniejszym nieprzyjacielem Polski wymaga 
współdziałania wszystkich prowincji polskich, i 
skupienia wszelkich sił narodowych, — przeto 
nie powinno i nie ma wybuchać powstanie ani w 


kładem poszła wszystka dobrze myśląca szlachta z 
okoliey, a każdy przybywał najzupełniej azbrojony, = 

„W przeciągu niespełna trzech tygodni — pi 
sze Muray, który zachował nam najwięcej szczegó- 
łów z owego ezasu — liezono już 700 do 800 ludzi, 
a z tymi połączyło się niebawem 200 kozaków, 
których Kazimierz Pnławski w dobrach ojca i ro- 
dziny zebrał. Znaczenie zaś, jakiego używał Kra- 
siński jako brat biskupa w całej dyecezji, šcią- 
gnęło również do konfederacji dość znaczną ilość 
szlachty, która zdolna najwyższych wysileń i po- 
Święceń, gotowa była na wszystko się ważyć. 
Tak wzrastało powoli owo wojsko, wsławione 


| w ciągu lat blisko pięciu z dzieł i czynów, które 
| zdałyby się nieprawdopodobne, gdyby ich nie po- 


twierdzali najwiarogudniejsi świadkowie; owo 
wojsko, eo choć nieliczne, było zawsze straszliwe 
walecznością, wynikającą z patrjctyzmu i po- 
święcenia tak wzniosłego, że dzieje ludzkości ma- 
ło podobnych dostarczą przykładów.* 


9. W Warszawie, 


W Warszawie wiadomość o zawiązanej w 
Barze konfederacji patrjotów, wielki sprawiła 
popłoch. Król był niekontent, że mu przerywąno 
uciechy. „Panowie obojętni, którzy ani za kró- 
lem ani za nią nie trzymali, wyjeżdżali za gra- 
nieę, a wielu z nieh osiadło w Wiedniu* — Ro- 
sjanie zaś bnrmistrzowali tem znehwalej. 

„Chociaż to było przewidziane — pisze Lele- 
wel — Repnin zawiadomił o tem imperatorowę i 
oczekiwał rozkazów ; tymczasem wymagał po kró- 
lu i obecnych w stolicy senatorach, aby prosili 
imperatorowę 0 pomoc.* 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


granicach pruskich ani rakuzkich. Konieczność | eów. Mord i tyrania silnego dncha nie tylko nie 


wszakże, aby w Wielko-Polsce, w Prusach Zacho- 
dnich, w ks. Warmińskiem i w Mało- Polsce zacho- 
wany był spokój, nie uwalnia tamtejszego oby- 
watelstwa od uczestnictwa w boju przeciwko Mu- 
skwie. Uczestnictwo to jest obowiązkigm każdego 
pojedyńczego, a niewypełnianie tej powinnuści 
będzie się uważać za zbrodnię, uskutecznioną na 
narodzie. Zdolni do boju, w rzemiośle wojskowem, 
doświadczeni Polacy mają się postawić w szereg 
bojowników za wolność. Uzbrojeni mają unikać 
starć z urzędami pogranicznemi i przekroczyć 
kordon nieprzyjacielski. Drugą powinnością tych 
prowincji jest, aby popierały powstanie dowozem 
broni. Trzecią powinnością, przyczyniać się do 
podatkn narodowego, którego dochód przezna- 
czony jest na zaknpno broni.“ 

Ze Stambułu donoszą, że tamtejsza emigra- 
cja została zewezwaną pismem komiietn do bez- 
zwłocznego powrotu do kraju, albowiem brak jest 
oficerów doświadczonych. — Wieln żyjących tam- 
że Polaków wybrało się w podróż. Wymieniany 
po dziennikach często dowódzca par yzantów Mu- 
cha miał być pono majorem w wojsku tureckie. 
Pochodzi z Tatarów polskieh i zowie się rzeczy- 
wiście Achmeto wicz. 

Z placu boju zamieszczamy następujące do- 
niesienia, odsyłając zresztą do korespondencji, 
które otrzymujemy z rąk naocznych świadków. 

Z nad granicy Kongresówki piszą o bitwie 
pod Dobrosołowiem w Kaliskiem: „Mord i pożoga 
oto godła dzisiejszego Moskala w Polsce. Past- 
wienie się i morderstwo, pustoszenie i rabune':, 
pod któremi dziś walczy chciwa sławy armja mo- 
skiewska, to oręż, którym car liberalny po raz 
czwarty zdubywa Polskę, Polskę, eo głaskana 
ręką barbarzyńcy, i policzkowana wyrodnym pa 
sierbem Gronzagów , powstaje jak ów gladiator, 
by rozpaczliwą a pełną braterstwa walką prote- 
stować w obec ludów przeciw tyranii i okrncień- 
stwn, i albo zdobyć wolność, albo legnąć raczej 
niż dłużej haniebnemi dać się okuwać kajdany. 

„I na każdym kroku i wkażdej bitwie coraz 
aśniej zarysowuje się wzajemna postawa obn 
walezących zapaśnikow , mordercy i obrońcy wol- 
ności, i w każdej rozprawie coraz dosadniej od- 
słania się carat ze swym rządem i wojskiem — ta- 
kim jak jest potężny w morderstwie i rabunku, i 
w okrucieństwach niewstrzymany. 

„Napróżno biuletyny organn Wielopolskiego 
zwą oddziały obrońców wolności bandami, napró- 
żno starały się w zarodku samym ruch nasz ska- 
zić mianem barbarzyństw i bartłomiejskich nocy. 
Ludy instynktowo przeczuły, której stronie raczej 
nazwa band rozbójniczych przystoi, a w ślad za 
tem i gabinety oczyma ludów rzeczy w właści- 
wem Świetle ujrzały. Znana jest bitwa pod Dobro- 
sołowiem — i oto nowy dowód na popaicie nie 
przesadzonych słów naszych, i oto nowy przy. 
czynek do historji kampanji moskiewskiej w Pol- 
sce 1863 roku, kampanji, co piętno hańby kła- 
dzie na czoła dzisiejszych zbrodniarzy, a płomie- 
niem wstydu zleje oblicze wszystkich Moskali. 

„Znaną wam bitwa pod Dobrosołowiem — uzu- 
pełniam ją tylko krwawemi szczegółami. W boju 
owym straty były z obu stron jednakie, nato- 
miast we wsi Dobrosołowiu rozpasane żołdactwo 
dokonywało rzezi i morderstw, o jakich zapra- 
wdę wiek XIX. nie słyszał. Miodego lekarza z 
Kraśniewie, ukrytego przez kobietę, wydał jej 
mąż; Moskale rzuciwszy się nań i rozkrzyżowa. 
wszy, poprzednio pastwili się bagnetami, nim go 
czterema strzałami dobili. Ze stodół wyciągnęli 
kilku ludzi, wiązali po dwóch do siebie i po dzie- 
sięciu do nich strzelało. Młodego ziemianina ośmiu 
Moskali w stodólee opadło; kiedy dostawszy strzał 
w głowę padł ranny, żołnierze pchnięciami ba- 
guerów podnieśli g0, 1 rzucili napowrót, nastę- 
pnie kolbami bili w głowę i piersi, śmiejąc się 
z Lacha, że ma twardą czerepę. Młodego ręka. 
wieznika z Trzemeszna pchnęli dwoma bagneta- 
mi w szyję, a kolbami gruchotali szczekę. 

„Okrncieństw bez liku. Tryplicz, podleśny z 
dóbr Kazimierskich, zamordowany w najohńydniej- 
szy sposób. Szczegółowy spis ofiar morderstwa 
podam wam wkrótce, gdyż dziś naprędce tyle 
tylko zebrać mogłem. Jest faktem niezaprzeczo- 
nym, że czterech tylko zginęło od kul, reszta zaś, 
przeszło 40 było ofiarą rozpasanej dziczy, Nawet 
już powracające wojsko po krwawej uczcie, je- 
szcze się nią nie nąsyciło; skoro bowiem spotkali 
leżącego rannego i odarlego Stefanowicza, który 
myśląc w agonii, że to swoi, wołał o ratunek, Mo- 
skale powyskakiwali z wozów i ostrzami bagne 
tów dobili. 

„Duch oddziału powstańców pod Dobrosoło 
wiem pozostał silnym i wiara jego w pomyślność 
sprawy niezachwianą. Dzienmk rządowy Wielo- 
polskiego wygłosi zapewne nowy tryumf carskie- 
go oręża, zapewniając świat że banda ta całko- 
wicie zniesioną została. Na to odpowiemy, iż 
banda, w imię interesów materjalnych działająca 
mogłaby uledz upadkowi na duchu przy jakiej 
przeciwności, ale obozy narodowe, za sprawę 
świętą walczące — na tych zniesienie zbyt słabe 

i s3 siły krwawego caratu i potęga jego morder- 


; osłabią, ale owszem spotęgnją jeśli to podobna.“ 


+ L' Opinion Nationale z 8 b. m. pisze : „Wczo- 
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dział w powstaniu polskiem Pierwszy name! 
dziennika Polska, który wychodzi w Brukseli, o- 
głasza statuta przymierza * wszystkich wyznań re 
ligijnych w Polsce. Pomiędzy mężami znakomi 
tymi, którzy powagą swych nazwisk podnieśli tę 
myśl braterską, znajdujemy pana Ulmana, wiel- 
kiego rabina konsystorjatu Francji; Crémieux, mi 
nistra z r. 1848, Muncka sławnego orjentalistę 
Francka, któremu niedawno jeszcze przyklasnęła 
gorąca młodzież szkolna, kiedy wniósł protestację 
przeciwko świeckiemn panowaniu papizmu; Salva- 
tora, którego Żywot Chrystusa zajmuje miejsce 
we wszystkich księgarniach obok dzieła Straussa 
Wszyscy ci mężowie są wyznania mojżeszowego.“ 
Ten sam dziennik ogłasza. że rząd tymczasowy 
polski zniósł pańszczyznę i zagwarantował włas 
ność ziemi chłopom. A d lej pisze: 

„Czynami takiemi powstanie polskie złoży do 
wody swojej sily żywotnej. Bez wątpienia zasa- 
da narodowości wystarczy do uprawnienia powsta- 


nia polskiego; — ależ jeśli szczerze wystąpi i 
wnijdzie na drogę nlepszeń społecznych i brater 
stwa religijnego — wiedy to powstanie będzie 


niezwyciężone Zmartwychwstanie ojczyzny , wol- 
ność wyznania, uwłaszczenie klas niższych i na- 
danie im samorządu, równość społeczna i poli- 
tyczna — czyż nie sa to formuły dzisiejszych za- 
sad ?* 


Dunosiliśmy już, że w utarczce pod Piesko- 
wą Skałą dnia 4, marca było 500 powstańców 
pod Jeziorańskim. Otóż o tej potyczee, której 
opis znają dokładnie czytelnity, taki biuletyn 
ogłasza Dziennik Powszechny: 

„Szczątki bandy z gubernii radomskiej i « 
ukulic Częstochowy, w liczbie 6.000 zebrały się 
w Skale, gdzie miano przystąpić do ich reorga- 
nizacji. Oddział dowodzony przez jenerał-majora 
Szachowskej, udawszy się w tym kierunku, za- 
stał część buntowników w liczbie 300, zabaryka- 
dowanych w zamku Pieskowej Skały, kiedy re 
szta bandy znajdowała się w rezerwie w pobliz- 
kim lesie. Zamek i las jednocześnie zostały zaa- 
takowane, pierwszy od strony Olkusza, drugi od 
strony Wolbroma; zamek został wzięty szturmem, 
a 300 broniących go, znalazło tam Śmierć. Masa 
zajmująca las została rozprószona, straciwszy 150 
do 200 ludzi. Wojsku zabito 3 ludzi, a 8 raniono.* 

Pokazuje się iż ks. Szachowskoj, który uciekł 
z placn boju aż ku Częstochowie, jest z wszyst- 
kich dotychczasowych autorów moskiewskich biu- 
letynów najjenialniejszym kłamcą. Zabił bowtęm 
więcej powstańców niż było w boju! 


(R. S$.) Z Hrubieszowskiego. W okolicy 
naszej plądrują Moskale. W Hrnbieszowie stoi 
major Derkacz i ma pod swojem dowództwem = 
roty piecboty i szwadron ułanów. Dział nie ma 
żadnych. Jako pewną wiadomość mogę wam do- 
nieść, że większa część oddziału Neczaja poszła 
z oddziałem, którym dawniej Bogdanowicz do- 
wodził, na północ ku Włodawie, zaledwie zaś 
trzecia część się rozprószyła i albo powróciła do 
domów, albo schroniła się do Galicji. Neczaj sam 
z kilkudziesięcioma wytrwał do ostatka, i w kob- 
cu wraz z 32 powstańcami schwytany został. 
Obecnie znajduje się wcale nie ranny, w więzie* 
niu w Krasnymstawie. Ci co powrócili do domu, 
zostali wezwani do wojskowej komendy. Kaza 
no im na nowo złożyć przysięgę na wierność i 
poszczono wolno. < 

W lasach w Hrubieszowskiem są jeszcze małe 
oddziały powstańców. Dla ścigania ich został 
wysłany z Zamościa oddział Moskali (dwie sotnie 
kozaków irota piechoty) pod dowództwem majo- 
ra Evochina, a inny oddział słabszy z Hrubieszo- 
wa. Lecz obadwa oddziały nie zapuszczały się 
w lasy, tylko przeciągały drogami od wsi do wsi- 

Subordynacji między Moskalami nie ma ża- 
dnej. Żołnierze nie słuchają oficerów. Międz) 
żołnierzami jest przekonanie, że ich oficerowie 
zdradzają, że trzymają z powstaniem. Świeżo W 
Strzyżowie, majątku Starzyńskiego , major ka 
zał w skutek denuncjacji aresztować tam ekono 
ma Lecz gdy z śledztwa okazało się iż denun 
cjacja była fałszywa, dał rozkaz puszczenia go 
wolno, Puszczono na wolność ekonoma, ale gdy 
szedł we dworze przez dziedziniec do domu, ne, 
padnięty został od dwóch żołnierzy i na now“, 
przyaresztowany. Na rozkaz majora, patrząceg 
na to z ganku, jeden żołnierz odskoczył, lech | 
drogi nie usłuchał, i wlókł dalej swą ofiarę! 
grożąc jej zamordowaniem. Major musiał wysłać 
podoficerów i oficerów i wydrzeć mu z rąk ek0 
noma. Żołnierz za nieposłnszeństwo otrzyma 
pałki. Po natychmiastowej egzekncji przystąp! 
do majora i krzyczał, że oficerowie za szklank$ 
herbaty sprzedaliby i wszystkich żołnierzy i caf 
samego. 

W Lublicie rozgniewał się jakiś Moskal ©? 
babę, i chciał ją przebić bagnetem. Baba nci 
kała, on pędził za nią. Policjanci przypadli; n 
resztowali żołnierza i zaprowadzili na strążnić? 
Zbiegło się kilkunastu chłopaków i przypatryw: 
się tej scenie. Wtedy koząctwo wpadło na Di 


- Z— 


- 


m 


LE T , i zaczęło okładać ich nahajkami i 
rwał za ką ie Souu Jeden z chłopaków po- 
dnego * aka świsnął nim tak silnie na je- 
Chłapiec wt = iż ten radi na miejsen nieżywy. 
©ząc przez Sy X nogi, kozactwo za nim 7 Klu- 
Z oczu, 7 SEZ ulice, zniknął potem kozactwu 
do jedne; dawało się jednak kozakom że wpadł 
więc = enig i tam się ukrył. Przetrzęśli 
chłopca cały, piwnice, strychy, kominy, nigdzie 
inoi dE. znalezli. Dowiedziawszy się o tem 
i Begi + 73 kazał otoczyć dom wojskiem 
„2 e. działą, ` fezwał potem mieszkańców 
Me że jeźli nie wydadzą natychmiast 
rzędniku P działami dom zbnrzy. Wdowa po u- 
ko v właścicjelka kamienicy, zdołała jednak 
po dlugich broźbach przebłagać jenerała, przeko- 


nawszy go M š 
widział, >» Że w dumu tym nikt chłopca nie 


Bah Więzienin, w szpitalu. Ma to być jakiś 
Zdanowicz, który zdradził Frankow- 
ddał się Chruszczewowi, stawiąc się 
olnie, trzymany jest również w wię- 
Stawiono go do konfrontacji z n:niema- 
ankowskim. Zeznał on, że to nie jest 
owski, — 
on Lubelskiem od kilku dni jest ruch wię- 
załog Kia Moskalami. Ze wszystkich niemal 
ku Wig] dzielają większą prawie część i posuwają 
się wi „ Mówią iż w Sandomierskiem gromadzi 
szyć $ szy korpus moskiewski, który ma wyru- 
Me l Langiewiczowi, i że ku temu kor- 
wyrus idą oddziały z Lubelskiego. Z Janowa 
Jane pułkownik Biedraga, zostawiwszy w 
me majora, dwie roty piechoty i sotnię ko- 
skiego JĆ może iż i z zachodniej części Lubel- 
a jet Posuwają się Moskale w Sandomierskie, 
„| miejsce zastąpi część załog z Hrubieszowa, 
|= nga, Lublina, Zamościa i Krasuegostawu. 


skiego i a 
sam dobrow 
zieniu, 

bym Fr 
Frank 


ko y linia telegraficzna na Radziwiłów i 
m litewski często była przerywaną, więc Mo- 


dziwi agnel nową linię telegraficzną od Ra- 
e wą przez Uścilug do Zamościa a ztamtąd 
Lublin do Warszawy. 
dobrz od Włodawą stoi silny oddział powstańców 
Mey uzbrojonych, sam wybór najwaleczniej- 
"A, którze już mnogie przebyli walki. Dowo- 
SĄ nimi Lewandowski, Zakrzewski i Lelewel. 
okolicy są wielkie lasy, bagna i jeziora, więc 
trudno ich tam atakować. s 
, Radziejowskiego, niedułężnego dowódzcę od- 
działów połączonych pod Rudką, oddziałów Bo- 
Gda wj Neczają i kilku pomniejszych, Mo- 
w n Uciekł on podezas bitwy 
~ Maremnie g0 przestrzegano na 
o a naprzód. „Wyjechał ~ domu p. a 
* et popołudniu, ! wpadł w ręce Moskali, któ- 
A Jaż przedtem po niego przybyli i w jego 
U się rozkwaterowali 


skale wzięli 
do domu! 


» Wlochy. 
Włoch „Pi podaliśmy krótki pogląd na dzieje 
CZE stosu oczne od końca stycznia Co się ty- 
da sie o 5W Włoch z zagranicą, i o tych nie 
włoskich ag, powiedzieć. Nie zaszła w sprawach 
ła mogłą ra Jedna zmiana, któraby pornszyź by- 
ła zastran O e umysły dyplomatów, albo zgo- 
się, a Joxi Bieldzistów. Wulkan wloski ukoił 
drzemie istot tuileryjski jakby zadrzemał — czy 

*rzy tond to się wkrótce pokazać powinno. 
Francji, miano “rem oziębieniu stosunku Włoch do 
objęciem teki i po ustąpieniu Thonvenela a z 
Drouyn debba s zewnętrznych Francji przez p. 
tniego w kwestji 1 Po wydaniu słynnej noty osta- 
Wiedzi nowego gały skiej; po odmownej odpo- 
Posła Francji p „Uelu włoskiego na propozycję 
Pinkta, 4 ay R aby Włochy podały 
uklaq ; Tych z knrją rzymsk 
nt. z: OBA Przy coraz E 
Franee A R cesarzowej Eugeuji La 
stycznia e Włochom, zwróconą byla z końcem 
i Francji na go  "Ysłów nie tylko we Włoszech 


cji nad ty w ciałach konstytneyjnych Fran- 

RA yincyjnych Fran 
cesarski pA w którym ustęp co do polityki 
zajmowąć „.. S' dem Włoch niepoślednie musiał 


8 : 

-= Napoleon S, zwlaszcza gdy już zeszłego 
Jakich reform, ogając w Rzymie na wydanie 
natu urzędownię k &iusy Izby prawodawezej i se- 
adresem dawały TZ Powoły wał. Nadto debaty nad 
blicznie swoje zapatry WI sposobność ogłosić pu- 
ostrzał anie gi i za 
x rzały elekawość Publiązy Bię. Nie mało też za 

erwonego księcia odwięgęć zachody rządu, aby 
Senacie, od przemawiania w 
2” drogą pójdzie Iz 

za, przewidzieć m 

8u, przez k a 
w Izbie q. 
Wszy na wst 
lityką cesarz 


ba fr 


ancuzka prawo- 
był i 


0 z projektu adre 
©, a wniesionego 
adresu oświadczy- 
ełnie zgadza z po- 
) Włoch: „Puchwa- 


arleś Włochy, nie 
cją, i nie przesta- 
ac ciągle swoje pełne 
ostępnj i nadal drogą tej 


lać papieża, podaj 
2 Tadyg p 


polityki, którą tyle szczęśliwych wywarła wpły- 
wów a ucznciom Francji katolickiej ji liberalnej 
jest odpowiednią.* : 

Debaty n.d tym projektem adresu rozpo- 
cząły się d. 5. lutego. Nadaremnie wniosła opo- 


zycja popr.wkę do powyższego ustępu tej treści, * 
że układy z stolicą rzymską są bez celu i że 


zajmowanie państwa Papiezkiego przez Francję 
ustać musi. Napróżno d. 10. Intego Jules Favre 
wykazał sprzeczność dawnych nót i kroków rzą- 
du i samego cesarza, z obecnemi, sprzeczność 
zasad, na których stanęło cesarstwo napoleoń- 
skie, z obecną jego polityką w kwestji rzymskiej; 
sprzęcęność. stanowisk króla Wloch i papieża, 
która pokój świata zakłócić, szyzmę w łonie ko- 
ścioła i rewolucję wywołać może, a żadnemi ukła- 
dami rozwiązać się nie da. Nadarempie z urzę- 
dowych doknmentów wykazał że po kięsce pod 
Aspromonte Francja żadnych już nie miała po- 
wodów do jakiejkolwiek obawy, i że albo bez- 
władną albo z umysłu dwulicową jest polityka 
cesarska, która przez 14letnią okupację (od roku 
1849) kosztującą 25 miljonów. fr. rocznie, mie 
nie uzyskała, prócz uproszczenia formalności pa- 
szportowych. Sprawozdawca -komisji adresowej 
O'Gnin powiedział wprawdzie, że Francja nie 
jest Włochom dlużną Rzymu, że wielki interes 
obowiązuje ją zachować Rzym papieżowi, że ee 
sarz niczego nie zaniedbał w spełnieniu dwoistej 
gwojój misji, — przyznać jednak musiał, że misja 
ta celn swego nie dopięła. Rząd był widocznie 
zakłoputany, bo czekał na ogłoszenie reform w 
Rzymie, jeszcze na pierwsze dni stycznia zapo- 
wiedziane, a La France jeszcze d. 5. lutego do- 
nosiła o bliskości tego ogłoszenia, którego ocze- 
kując, aby mógł odpierać zarzuty opozycji, de- 
baty nad adresem odraczał, — jednak ogłoszenie 
tych reform, a temmniej urzeczywistnieaie ich nie 
nastąpiło. Mimo tego wszystkiego było rzeczą 
pewną że poprawka odrzuconą zostanie. 

Tak się też stało na posiedzeniu dnia 11. 
lutego. Po przemówieniu Kellera i Graniera za 
sprawą papiezką, minister bez teki Billanlt wy- 
stąpił w imieniu rządu, a mianowicie zbijał za- 
rzut Favra co do bezwładności i dwulicowości 
polityki cesarskiej w sprawach włoskich. Powie 
dział on że trzeba mieć głównie na pieczy inte- 
resa francuzkie, ale nie właskie przed katolickie 
mi. Francja broni interesu religji jako jednego 
z praw socjaloych, i nie może dopuścić aby pa- 
pież stał się niewolnikiem, Interes Francji wymaga 
aby był pokój na jej granicach. Rzecz to jasna 
że dla Francji byłaby korzystniejszą konfede- 
racja Włoch, a jednak nie sprzeciwiała się ich 
zjedniczeniu. Rzym jako stolica papieża jest wa- 
żniejszym dla Fraueji, niż Rzym jako stolicą 
Włoch. Zresztą Francja nigdy Włochom nie 
przyrzekała Rzymu. Tak więc względy polityczne 
i religijne nie pozwalają Francji ustąpić z Rzymu, 
a zanim znajdzie się kombinacja liberałna, nie 
może polityka francuska robić ofiar dla prostych 
tylko preteńsji. Poruszywszy niepewną politykę 
Anuglji względem Włoch, upewsiał potem Billault 


że po ustąpieniu Francuzów zajęliby Rzym Au- 


strjaey, a Włochy temu zapobiedz by nie mogły. 
Dla Włoch nie pozostaje jak tylko albo iść dro- 
gą rewolucji, albo opierając się na Franeji, or- 
ganizować się. Cesarz, przeświądczony że inte- 
res Włoch jest interesem papieża, żądaniem świata 
a mianowicie życzeniem Francji, będzie się sta 
rał pogodzić Włochy z papieżem, i to tem usil- 
niej im więcej znajdzie oporn. 

Billanltowi odpowiedział Ollivier, poczem 
przy głosowaniu poprawka upadła, a wniosek 
komisji przyjętym został. (DFR) 


Przegląd polityczny 


Podana weżoraj w telegramie wiadomość o 
ogłoszeniu jenerała Langiewicza dyktatorem, 
stwierdza się zupełnie otrzymanemi dzisiaj wia- 
domościami. Zaraz potem wydał jenerał Lan- 
giewicz proklamację, w której narodowi objęcie 
dyktatury ogłasza. Dowódzców pójedyńczych, 
rozrzuconych na całej przestrzeni polskiej od- 
działów, wzywa do poddania się jego rozkazom 
i cały naród polski do walki przeciw Moskwie. 
Usuwającym się od powstania grozi konfiskatą 
majątków. Moskwę wzywa zarówno do strzą- 
śnięcia jarzma despotyzmu. Zapewne korespon- 
dent nasz nadeszle nam tę pruklamację. 

Ogłoszeniem dyktatury sprawa powstania 
znaczny krok nezyniła naprzód. Powstanie uzy- 
skawszy widomą głowę, rozwinie się teraz ener- 
giczniej, Komitet centralny jako rząd tymczasowy 
czuł dobrze, że muBząc się ukrywać w Warsza- 
wie, nie może tak dzielnie kierować sprawami, 
jak tego okoliczności wymagały, Pojedyńcze od- 
działy powstańców działały na własną rękę i na 
własną odpowiedzialność. Nie mogąc otrzymywać 
rozkazów od rządu tymczasowego, każdy do- 
wódzca kilkuset ludzi zbrojnych dyktatorem być 
musiał w swoim obrębie Ztąd płynęły działania 
bez związku i planu z całością powstania, za- 
stosowane jedynie do miejscowych okoliczności. 
Najważniejszym obecnie warunkiem powodzenia 


powstania, jest, aby wszyscy powstąńcy słuchali 
bu.warunkowo rozkazów dyktatura i umocowa 
nych jego. Jeźłiby obrazune ogłoszeniem tej 
dyktatury ; osobistości zaczęły iść oporem, wda- 
wały się w intrygi, usuwały się od posłuszeń- 
stwa, to'gubiłyby sprawę puwstania. Ogłoszenie 
dyktatury było koniecznością, płynącą z wypad- 
ków, Komitet centralny ogłosił się rządem tym 
czasowym, gdy wypadki do tego stopnia się 
rozwinęły, że konieczność tego wymagała. Lau- 
giewicz ogłosił się dyktatorem, gdy Konieczność 
tego wymagała. Przeciwko niemu, jako najsil- 
niejszym korpusem powstańców dowodzącemu, 
zwróciły się teraz wszystkie rozporządzalne siły 
moskiewskie. Aby jm podołać, potrzeda mu było 
poruszyć wedle F planu wszystkie od- 
działy powstańców za plecyma moskiewskich 
hord, ktore ruszyły przeciw niemu; potrzeba mu 
było wywołać całą energię narodn, zgromadzić 
„wszystkie możliwe jego siły pod swój sztandar. 
Od rządu tymczasowego z Warszawy oczekiwać 
do każdej czynności rozkazu, gdy każde znie- 
sienie się z nim jest Biepewne i na tysiące Za- 
wodów z powodn czujności moskiewskiej nara- 
żone, było. w takim razie niepodobieństwem i 
gubilo 'sprawę ! Z pow.du trndności znoszenia 
się z rządem tymczasowym, od pierwszej chwili 


powstania wszystkie czynuości powstańczo były | 


paraliżowane, rozwijały się powoli i bez donio- 
słości doraźnej. ] 

Że dyktator nie wiele zajmował się zorgani- 
zow aniem materjalnem swej dyktatury, najlepszy m 
dowodem marsz jego szybki. Tego samego dnia 
którego ogłoszony został dyktatorem, znikł wraz 
z całym korpusem z obozu w Goszczy. W obee 
gromadzących się przeciwko niemu ze wszystkich 
stron Moskali, przedsięwziął jakiś nagły i forso- 
wny morsz. W Krakowie wczoraj nie wiedziano, 
dokąd się udał. Czy wypłynie pod Częstochową, 
czy w Kaliskiem, czy udał się do kolei żelaznej, 
lab w przeciwną stranę ku Sandomirskiemu, nikt 
nie wiedział. Tak było wszystko niespodzianie i 
w tajemnicy zrobione i dobrze zamaskowane. 

W obozie dyktatora znajduje sie obecnie je- 
nerał Wysocki i jeden z mężów stann z Poznań- 
skiego. Jenerał Wysocki ma się zająć admini- 
stracją wojskową, «u pan B. administracją Cy- 
wilną 

Poniżej zamieszczony telegram z Wiednia 
donosi nam że Anglja zawezwała wszystkie mo- 
carstwa biorące ndział w kongresie wiedeńskim, 
aby wspólnie interweniowały na rzecz Polski. 
Jest to pierwszy objaw dobrej woli Zachodu, bo 
uznanie praw jej do hytu politycznego i nsank- 
cjonowanie istniejącego powstania. Dwory za- 
chodnie biorąc w opiekę interesa Polaków, dały 
Moskwie uczuć że panowanie jej w Kongresówce 
i Zabranych krajach było bezprawne, jednym i 
nieustannym ciągiem gwałtów i krzywd niesły- 
chanych, których naturalnym i koniecznym skut- 
kiem dzisiejszy opór z bronią w reku. Francja 
i Auglja zupełnie się już porozumiały, Tarcja i 
Portagalja zgadzają się na wszelkie kroki dwo- 
rów zachodnich, s4nstrja się namyśla a Prusy i 
Hiszpanja jeszćze nie nie. odpowiedziaty. Ta 
cząstkowa zgoda dyplomacji europejskiej skutko- 
wała już otyle, że p. Budberg poseł moskiewski 
w Paryżu w imieniu swojego pana przyrzeka 
szerokiemi i prawdziwemi koncesjami Polskę n- 
spokoić. Przyrzeczenia te chociaż by nawet były 
Szczere, Są niewykonalne, dopóki polityczny stan 
Moskwy zupełnie się nie przekształci. Dajmy na 
to, że Moskwa zgodzi się na konstytucję z roku 
1815; jakżeż zdoła ntrzymać harmonję Aleksan- 
der II. jako konstytucyjny król w Polsce a nie- 
samodzierzca w Moskwie? Rok 


ograniezony 
nie upłynie, a Aleksander II. będzie musiał 
stanąć w sprzeczności z samym sobą; stan ten 


uniysłowy cara odbije się w nmkazach i da 
powód do nowych zajść i nieporozumień mię 
dzy'tronem a narodem. Unja personalna Polski 
z Moskwą, byłaby politycznem monstrnm, zaro- 
dem zawikłań i niepokojów na przysziość. Jeszeze 
jedna nastręcza się uwaga: telegram nam donn- 
si, że Austria się skłania, lecz Prusy nie odpowie- 
działy dotąd na wezwanie. Coż będzie, jeżeli je- 
dno ztych mocarstw zechce zostać na uboczu, lub 
oiwarcie połączy się z Moskwą? Czy dyploma- 
cja europejska ustąpi, a tem samem zrzeknie się 
wpływów i przewagi swojej w Europie, czy też 
widoki swoje materjalnie poprze? Jeżeliby drugie 
przypuszczenie miało nastąpić, to byłby to dv- 
piero pierwszy akt działania Europy, zawiązanie 
akcji; akt drugi musiał by się odbyć wśród huku 
dział na polu bitwy. 


————-——— 


Ostatnia poczta. 


(SKI) Kraków 11 marca. Przyrzeczony adres na | 


mityngu w Genui ułożony przez Włochów, dołączam 
w ustępach najwybitniejszych. Sądzę iż nie potrzebu- 
je on komentarzy, i dowodzi jasno, że sprawę polską 
rozumieją już w Europie, tak jak Włochy, tak 
samo i inne narody, — lecz cóż kiedy to jeszcze 
te wyrazy samego spółezncia nie wystarczają ? 
Nie należy się współczucia lekceważyć, ale 


nie trzeba, tąkże tąchować na nie, jako ną pomoc 
do działań ! AE i 

W Krakowie odbywały się w dwóch osta- 
tnich dniach znowu pogrzeby pomarlych z ran od- 
niesionych w Miechowie. Z kolei piątym jest Pa- 
wlikowski, szóstym Kendzia a siódmym Trusko- 
lawski. 

Z obozu nie nowego. Utarczek żadnych nie 
było. Orygpizacja odbywa się ciągle. Na szcze- 
gólną nwagę zasługuje także i to, że w obozie 
jenerała Langiewicza znajdują się i kobiety, któ- 
rych poświęcenie się, wcale nie jest pospolitem 
choć nie nowem w Polsce. Kobiety u jenerala Lan- 
giewieza, przebrane po męsku pelnią słażbę woj- 
skową jak najlepiej, Jedna z nich rodem z Mo- 
skwy, należy do tych wyjątków tego barbarzyń- 
skiego narodu, które ramienią się dzisiaj za zbro- 
dnie i bezczelność swych braci. 

1  Kawalerji formnje sie już pluton 10.; więc 
szwadron trzeci, Pułkownik Czapski, instraktor 
tych dzielnych młodzieńców ubranych po krako- 
wsku, w białych czamaracn i czerwonych czap- 
kach, organiznje ich i mustruje energicznie. Pnłko- 
wnik Jeziorąhski toż samo robi z piechotą, w 
której widzieć można mnogo karabinów. Jenera! 
Langiewicz stoi we dworze w Goszczy, gdzie 
dobrze zaopatrzona spiżarnia dostarcza mu wszel: 


„kich wygód. Odwidzających go mężów znanych 


ze swego patrjotyzmu i ze swych zasług, przyj- 
muje on uprzejmie, choć nie wdaje się w drobia- 
zgowe z nimi rozmowy. W ogóle widać iż nie 
chodzi mu o słowo, ale o czyn. Wie on, że ga- 
danina, choćby najgorętsza i najwymowniejsza, 
wielką jeszcze przepaścią oddzielona jest od czy- 
nn. Idla tego jako mąż czynu, żąda on od współ 
obywateli czynu, alg nie, słów. __ a 

W tej chwili doszła mię wiadumość, że wsku- 
tek powszechnego żądania jenerał Langiewicz ma 
być obwołany naczelnym dyktatorem powstania, 
do którego to charakteru ma mu być dodanym 
mąż znany ze zasług swych dyplomatycznych w 
Wielkopolsce. Słyszałem także, że jenerał Lan- 
giewicz wzbrania się przyjąć tego tytnłu, powia- 
dając iż chce być tylko żołnierzem, a nie dyplo- 
matą. Wieści te potrzebują zatwierdzenia. 


s 

Z Brodów nam donoszą, że nowo pociągnię- 
ta linia telegraficzna z Radziwiłowa południową 
częścią Wołynia przez Włodzimierz, Uściług do 
Zamościa, jest przerwana. Także linia z Radzi- 
wiłowa na Brześć litewski do Warszawy jest od 
kilku dni przerwana. Przedwczoraj już nawet z 
tej strony Równego, gdzie jest stącja telegrafi- 
czna, został drut zerwany i nadaremnie kilkakroć 
próbowano tam telegrato vać. Widać-więc, że po- 
wstąnie rozszerza się coraz dalej w północnej 
części Wołynia. sj 

Kupcy brodzey, zostający w stosnokach z 
domami hndlowemi w miastach za Moskwą po- 
łożonych, nie otrzymują z tamtąd od kilku doi 
żądnych wiadomości ani odpowiedzi. Telegrafi- 
czny związek sięga jedynie po Moskwę. Czemu 
to przypisać, nie wiedzą. 

Z Berlina duia 10. b. m. nakazano zamknię- 
cie gimnazjum polskiego w Trzemesznie, ponie- 
waż 40 uezni jego poszło do powstania. Jest to 
loika bismarkowska. 

Depesza z Londynu d. 10. b. m. donosi: Na 
interpelację p. Hennessey, odpowiedział minister 
angielski Grey, iż prawdą jest, że przed wy- 
buchem powstania w Polsce, br. Brunnow, poseł 
moskiewski w Londynie, żądał wysłania do War- 
szawy ang. ajentów tajnej policji, albowiem ks. 
Konstanty życzył sobie zorgamizować tajną poli 
cję w Warszawie na wzór angielskiej. W skutek 
tego Auglja wysłała 2 policjantów na instrukto- 
rów do Warszawy. Powrócili oni wszakże je- 
szcze przed wybuchem powstania, bo władze mo- 
skiewskie powiedziały, że angielski system poli: 
cyjny nie przyda się dla Polski. (Wiemy , że w. 
ks. Konstanty rekwirował i u ces. Napoleona ajen: 
tów, aby wykształcić policję warszawską.) 

Sejm galicyjski został odroczony po Taz trze- 
ci do dnia 29. marca. Dlaczego właśnie do dnia 
tego a nie pózniej jeszcze, nie wiemy. 


Cz A 
Telegram „Gazety Narodowej." 


Wiedeń 12. marca 7 godzina rano, 
Wczorajsza France pisze: Russel wezwał 
depeszą otwartą wszystkie dwory, które 
podpisały traktat wiedeński z r.1815, aby 
zażądały wspólnie z Anglią wykonania 
artykułu pierwszego, z konkluzji traktato- 
wej z r. 1815, odnoszącego się do Polski. 
Francja z Anglią jest w porozumieniu. 
Szwecja i Poriugalia oświadezyły natych- 
miast gotowość przystąpienia do tej ode- 
zwy, Austrja skłania się do przyjęcia 
udziału, Prusy i Iliszpania nie odpowie- 
działy jeszcze. Poseł moskiewski w Pa- 
ryzu baron Budberg miał audiencję u ce- 
Surza Napoleona i w imieniu cara Aleksan- 
dra dawał kategoryczne zapewnienia. iż 
rząd moskiewski będzie się staral. Di: 
rantowanemi, istotncini koncesjami Wol- 
skę uspokoić. . eZ 


Gospodarstwo, przemysł 
I handel. 


—  Lonoszą z Wiednia, że na przedsta- 
wienie stanu handlowego kraju naszego do 
administrac galicyjskiej kolei Karolu Lu- 
dwika, ażeby przy wywozie zboźn W wię- 
kszych iłościach przyzwolono Ba pewne pro- 
centowe zniżenie taryfy, jako też ażebzięna- 


leżytości magazynowe od zboża dopiero od 


piątego dnia począwszy odbierano. Żądanie 
to zostało uwzględnione i taryfa zboża o 
pewny procent zniżona, jako też wzglę- 
dem opłat magazynowych znaczne przyzna- 
no ulgi. 

— Zbiór win na Węgrzech zeszłego ro: 
ku, uważa sie za tak celujący, jak już go 
dawno nie byłe. a przynajmniej od r. 1841 
Osobliwie wina tokajskie odszczególniają się 
w tej mierze, 

— Na targach obw. brzeżańskiego płacą 
w przecięciu: miarę pszenicy 3 zir., żyta 2 
złr., jęczmienia 1 złr. 50 kr., hreczki 2 złr., 
owsa 1 złr. 15 kr., kartofli 80 kr. 


= 


Przyjechali do Lwowa d. 10. marca. 
PP. Obertyński W. 'z Leszczkowa, Ho- 
łuszowski z Polski, Gregorowicz K. z Sam- 
bora, Udrycki A. z Mostów, hr. Łoś F. z 
Polski, Szymanowski M. z Słociny, Zagór- 
ski M, z Podbuża. 


Wyjechałi ze Lwowa d. 10. marca. 
PP. Niezabitowski W. do Uherzec, Wo- 
lański M. do Pauszówki, Orłowski O. do Po- 
łowiec, hr. Komorowski W. do Bilinki, Szep- 
tycki J. do Przyłbic. Dobek K. do Kreko- 
wa, Dr, Wajgart W. do Przemyśla, Ada- 
miak T. do Kulikowa. 


Uwiadomienia. 
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Zakład kuracji Wodą 
w Kisielce, 


zyskawszy wieloma pomyślnemi ka- 
racjami rozgłos w krajn, rozszerza w 
miarę potrzeb i wymagań czasowi i 
postępowi nauki o hydropatji odpowie- 
dnich, zakres swojego działania, i bez 
przerwy otwartym jest dla potrzebu- 
jących chorych. Kuracja odbywa się 
w zimie w opałonych łazienkach, dla 
spacerów jest korytarz kryty w zakła- 
dzie. Dia niektórych chorych i dla 
uprzyjemnienia urządzone zostały w 
tym rokn parowe kąpiele w łazten- 
kach Kisielki, jako też oprócz gimna- 
styki szwedzkiej, dla przyjemności 


silniejszych pacjentów gimnastyka 
zwyłła. Franciszek Medwey. 
131 1—0* w Kisielce, 


Jasztely satrashurskie 
sławnego fabrykanla Henry, 


czarku po 4, 6 I 7, złr. lub w porcjach 
po 50 cnt. 


Porler angielski koszow y 


cala bntelka 30 cent., półbutelki 35 cent. 
sprzedaje i za prawdziwość gatunków 


pg Jan HA, Brühi, 
119 6—6 we Lwowie. 
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Sławna uniwersalna maść > 


jako środek uzdrąwiający od wielu laą 
uznana jest tak zwana 


Masi cudowna, 


która jako plaster skutkuje przeciw 
astmie, wrzodom piersiowym i płuco- 
wym. uśmierza Foe w krzyżach i 
wszelkich członkach, pomaga na Ból 
głowy i na ból zębów; również jest 
Bkuteczną do gojenia ran, wrzodów, 
zapaleń, róży, zapalenia oczu, gangre* 
ny, ran świeżych, nagniotków i od- 
mrożenia; rozpędza bolączki i ną- 
brzmi enia; goi także u kobiet zranio. 
ne piersi. Leezy także raki, fistuly i 
wyrzuty pochodzące z słwbości se- 
kretnych. 

Maści tej dostać można u Fran- 
ciszka Jana Henryka Maack, następcy 
po Janie Mikołaju Lehmann w Ham- 
burgu przy ulicy „Breiterstrasse pod 
liczba 36.“ A á 
Kawałak tej maści kosztuje 42 kr. 

Główny skład znajduje się we 
Lwowie w aptece A. Berlinera 
(dawniej H. Lanerego). w Bochni u 
J M. Dolkowskiego, w Brzeżanach © 
B Fadenbocht i n apt. Zminkowskiu- 
go, w Brodach u aptekarza Nensteina, 
w buczaczn u M. Lipschutz, w Czer- 
niowcach u lgn. Selnirch, w Gródku 
u aptekarza Tomaszewskiego, w Jaro- 
sławiu u braci Jaskiewiczów, w Kra- 
kowie u J, Jahns, w Kołomyi u Wolfa 
Kupfermann, w Kałuszu n apt. Schle- 
siugera, w Przemyślu u apt. Nahlika, 
w Rzeszowie u Ign. Schaiter, w Sam- 
bosze u Riedla apt. i Kriegseisen apt.. 
w Stanisławowie u aptek, Tomanka, 
w Stryju u apt. Sidorowicza, w Tar- 
nopolń u aptekarzów Perla i Bnchelta, 
w Tarnowie u apt. Sidorowicza, w Ty- 
śmienicy u apt. Nęckiego w Zaleszczy: 
kach Kodrębski i Spółka. 
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W tejże aptece dostać można 
niezawodne szprycowanie prze- 
ciw gonorce Dr. Brou z Paryża. 

Cena flaszki 3 złr. 1—0** 
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Wydawca Hipolit Stupnicki. 
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PLYN uzóćrawiająacy 


(Restitationfinid) 


| dla HA O WU E 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 


od narodowe; Akad mit 
Wy-lśiej Brytanii dla 
umiejetnosci, handlu i 
rolniela a zaszczycony W 
: D rokn 1862 wielkim sre- 
i HH „Ą pl broym medalem è w ma 
EWĄ Np sztarmiach JW. Królowej 
FUR PERI Angielskiej i JM. Kró- 
-. © ni albat ” GIONS la Pruskiego, jak to 
dowodzą chlnbne uznania, wyrahiającemu ten płya przez dotyczące urzęda ma- 
szlalerskie przesłane, z jak najlepszym skutkiem używany— okazuje sięnadzwy- 
czajnie skutecznym nawet w zadawnionych chorobach, które już i wypalaniem, 
postronkami włosiennemi i mocnemi nacieraniami wyleczyć się nie dadzą, 
jako to: na niemoc w kolanach, w grzbiecie, krzyżach i biodrach, na zbez- 
władnienie żył, na reumatyzm, na zwichnięcie, podbioie i. b. p. — utrzymuje 
konia wytrwałym i rażnym nawet przy największem natężeniu do najpóźniej- 
szej starości i służy szczególnie do wzmocnienia przed, a do powrócenta 
sił pa większych trodach. 
Cena flaszki 1 złr, 40 cent. w. a. 
Mniej jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, — za opakowanie licay się 30 c. w. a. 
ABE" Prawdziwy do nabycia: 
we Lwowie u pana Mikolascha, A. Berlinera, Z. Ra: 
kera, i K. Iskierskiego ; 
w Bochni u p. Niedzielskiego, w Rzeszowie u p. J. Schałttera i Spółki, 
„ Brzeżanach n p. J. Margulieeu , n Radziechowie u p. 4. Jaśkiewicza, 
n Czerniowcach u p. Schnircha, Samborze a p. J. Riedla, 
„ Krakowie u p. Jaworntckiego , Stanisławowie n p. R. Świłulskiego , 


n 

À n 
n Leżajsku u p. J, Hirschfelda . cj Tarnopolu u p. Andrzeja Morawetza, 
n Nowym-Sączu n p. Kosterkietwicza «edotey, | „ Tarnowie a p. J. Jahna, 
n 
n 


GW 


ra 
Zo aż 
e 


„ Oświęcimie u p. Dorkowskig’, Wieliozce u p. B. Wontorka, 
n Przemyślu n p. FP. Geideczki i Syna, Zaleszczykach a p. Kodrębskiego, 


Płyn przez pana F. J. Kwizdę , właściciela apteki w Korneuburgu wynaleziony, przez 
niego podpisany i pżynem uzdrawiającym (Restitutlons- Fluid) nazwany, został prze- 
zemnie zbadany i różni się od innych pod tem nazwiskism znanych środków przez swe 
wyrobienie i stosunek swych części składowych. Użyty w urzędowej i prywatnej prakty- 
ce, okazał się w słabościaeh na etykiecie każdej flaszki znajdujących się, 
skutecznym, i może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwła- 

dności, oraz w nabrzmieniu żył. 

Puwyższe świadectwo potwierdzam chętnia na Żądanie własuem pismem i podpisem, 
oraz przyciśnioną pieczęcią, Dr. Knauert, w. r. 

(u. 8.) Nadlekarz dla kont wszystkich królewskich nadmasztarni, aptekarz 

I. klasy i tochniczny Dyrektor banku do zabezpieczenia zwierząt 
dla Niemiec- 


Wielmożny Panie! 

Poczytuję to sobie za przyjemność oświadczyć Panu, 40 » płynu uzdrawiającego 

przez Pana wyrobionego, uczyniłem próbę w zapaleniu stawów nóg najniubień- 
szego konia JM. Królowej z dobrym skutkiem. Wielmożnego Pana uniżony sługa 
ondon. Royal Mevs, 20go Grudnia 18632. M. Longworthy 

lekarz koni J M. Królowej. 

1—0* W. Meyer, Nadmasztalerz J. M. Królowej, 


130. 
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BRACIA TOWARNICCY 


WE LWOWIE 

w'Rvnku pod 1. 56 przy rogu ulicy Dykasterjalnej 
polecają swój dobrze zaopatrzony skład płócien, stołowej bielizny, chu- 
stek płóciennych, batystowych i fularowych, Koszul damskich i mę- 
skich gotowych; —— materyj jedwabnych w różnych gatunkach, fu- 
larów, aksamitów, szalów i chustek francuskich i berlińskich, pasów 
polskich jedwabnych i litych; materyj wełnianych i półjedwabnych 
uajmodniejszych na łokcie i sztukami ; dywanów angielskich i krajo- 
wych różnej wielkości, tudzież na łokcie do wykcielania pokojów ; ró- 
żnego rodzaju materyj i eeraty na obicie mebli; firanek muszłino- 
wych, tiulowych i guiperowych; zarzutek, paletotów i płaszczów 
wełnianych — manty! jedwabnych i aksamitnych, kołder wełnianych, 
serwet i kap sukienkowych, adamaszkowych i gobelinowych; man- 

szestrów, pytli, pozamanteryj, deszczochronów i towarów białych. 

Przytem utrzymują materje szychowe jakoteż śrebrem lub zło- 
tem tkane na szaty kościelne, tudzież szyty gotowe, niemniej przyjmują 
obstalunki na takowe, jakcteż na kapy, dalmatyki, chorągwie i 
baldachimy, które w najkrótsym czasie nskuteczniają i to po naju- 
miarkowańszych cenach. 


„SZAL PRAWDZIWY INDYJSKI NA złr. 925“ 


UWAGA. Towary jedwabne i wełniane zagraniczne dla spądnięcia kursu, 
zaś zarzutki i płaszcze dla spożnionej pory roku po Zniżenych cenach sprzedają. 
98 (6. 6) 


Odpowiedzialny redaktor Ludwik P 
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G. SOP UOR 


biaiveh 
„pod piękną Polką“ 


przy ulicę Halickiej pod l. 242 we Lirowir 


PQ, 


ją 
„| 


poleca swój skład płóciennycii towarów 


m 


wszelkich rodzajów płóciu., adaisaszkowej 1 dreliszkowej bielizny sto 
łowej, ręczników, białych i kolorowych chustek do nosa, dymki, serwe. ;%% 
do kawy, drelisakow, materji na spodnie, francuzkich batystów i chu- 4 
stek, białych i kolorowych koszul, korónek, piękny wybór haftowa- 

> 


nych kołnierzyków i mankietek, szlarek i wstawek, pończoch 
by à ag AP 49 y CE) ZNZ Z OT E E T] 4 uż 7, ELI 
PRERA ERARE BKS RERI KIE 


KERF 


ż 
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i szkarpetek, pikowych i wełnianych kołder, ceraty na stoły i na 

meble, wszystkich gatunków białych towarów, krynolin, kaloszy 

amerykańskich, kaftaników i kalesonów wełnianych, flaneli, igieł 

angielskich i nici, jakoteż wszystkich innych do tego handlu należących 
artykułów po najmierniejszych stałych cenach. 


£ 


Pozwala sobie jeszcze na już od lat istniejącą drukarnię wzorów 
do różnych haftów i do wyszywania „z soutach* służących uwagę 
zwrócić. ; 86 5—6* ` 
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NAJPIERWSZY SKŁAD 


TOWARÓW WODNYCH 1 JEDWABGNYCH 


J. KUHMAYERA. 


/ 


Poleca w wiełkim wyborze | ` Materje jedwabne po cenach 


Płaszcze zimowe . 20— 80 zł. fabrycznych i stałych. 
Paleot 
POS 7 1204 1804, Czarne lustryny od 1.50- 4 zł. 
Pokrye. weł. do futer 28 40, „ Poult de soie od 1.80— 5 , 
Płasz.jedw. watow. 70 —120 „ „ Gros Grain „ 2.50— 5, 
Paletoty n » 50-80, ||  „ Armure diagon. 2./0—5 , 
Pokr.. jedw. do futer 50-- 80 . Eo Żyją 6 a 
Mantyle wizytowe. 15 60, | i Moie E i 
Talmy aksamitne 40—100 | A i AN 
dka = aE a i w kratki . 150— 3, 
Zuawki i jopki. . 6- 20, —, w paski 7. . (150-738. 4 
Garybałdki i koszulki5-- 16 „ | „ Poult de soie ` 
Narzutki białe kaszm. 15— 30 „ w degeń *. , 2.50— D. 
Szale francnzkie 30--200 , a a. ralh waży. 
Armure diagonale. 2.50— 4 „ 
à zimowe 12 i 30 A | M : ; 3 5 
Ghuatki 4 f olre antique > pR? 
2 losowi 5s- 30 ,, Białe poult de soie 1.50-- 4 , 
Mantyle korónkowe 26- 60, | „  Adamaszki . 3 -—-5, 
Chustki prawdziwe 12- 80 , Czarny aksamit . 4 — 15, 


Korónki prawdziwe czarne 
na łokcie w rozmaitych szeroko- 
ściąch. 


plac Marjacki 361. 


Najnowsze wyroby wełniane 
w czarnym i popielatvm kolorze. 


we Lwowis 


PRERCREIRACREREZ 
A. BOGDANOWICZ 


WEOBWOWIE 7 
przy placu Niarjackim w domu Hudetza pod |. 19 
połeca łaskwawym względom szanownej Publiczności swój jak 
najobfieiej zaopatrzony 


„e! 


GOWGAGEWA 


cz SKŁAD wszelkich materjałów i przyborów do pisania, ry- 
sunku i malowania, wszelkiego rodzaju rycin, obrazów o- 
lejnych z zagranicy sprowadzonych i osobiście nakupionych, ja- 
koteż wielki wybór gotowych i złoconych ram, skórkowych 
portfelów, rameczek dębowych do oprawy portretów fotografi- 
E 147 cznych; dalej y 

Największy i najgustuwniejszy wybór ALBUMÓW na fo'ogra- 
fje przeszło 300 sztuk zawsze na składzie — sztuka 0d 1 złr. 25 
kr., stopniowo aż do 50 złr. w.a.: wielki wybór fotografji w 
wizytowym formacie, portrety sławnych mężów, wypadki 
warszawskie itp., obrazki Święte koronkowe z modlitewka- 
mi polskiemi i francuskiemi, obrazy olejne Matki boskiej 
Częstochowskiej na każdą cenę już poświęcane. Tenże ban- 
del otrzymał Świeży transport perfum i mydełek angielskich 
i franenskich, prawdziwą kolońska wodę, wszelkie przybory 
i papiery do robienia kwiatów, papier listowy z odciskami i 
b wodnemi znakami patrjotycznemi, gry towarzyskie i zabawki o 
dziccinne, pióra angielskie z metalu Alnmininm korona wszel- J: 
kich piór stalowych, z wystawy londyńskiej galanieryjne rze- 
czy drewniane imitacja skóry, wielki wybór skórzanych 
io towarów: portmonais, pugilarcsy, papeterie, pamiętniki 
itp. Wszelkie zamówienia na karty wizytowe jako też odei- 
skania cyfer na papierach listowych w najnowszym guście wszystko 
po cenach stałych i najumiarkowańszych. Zapewniając przytem 
szanownej Pnbliezności jak najprędszą i najstaranniejszą usługę 
tak w miejscu, jąkoteż na prowincji. 14—18) 
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Z drukarni K. Pillera 
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